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Drukiem Józefa H eer wN iem . Piekarach R eduktor odpowiedz-iany M ierotrski w  Bytomiu.

Bytom d. 2  Pazdz . Dziś o t rz ym a l i ś m y tist z W o d z i ­
s ławia .  (L o s l a u )  List  ten pod a je m y  do dz iennika  w  całośc i ,  
u p ra sza j ąc  s z a n o w n e g o  au tora ,  a by  nas  s w ą  k e r e s p o n -  
d e n c y ą  i na  dal  z a s z c z y ca ł . — List  t en  je s t  na s tępujący .

K o c h a n i  B r a c i a !

G dy  s z a n o w n y  W a s z  Mość  ks. S z a f r a n e k  ko ch an y  nasz 
R o d a k  D e p u t o w a n y  do Berl ina,  w sz e lk ie  łoży  us i ł ow a­
n ia ,  aby  nam Polakom  G ó rn o -s z lą z k im  z a p e w n i o n ą  b y ­
ła N a r o d o w o ś ć ;  lo j e s t  m o w a ,  w sz e lk ie  p r a w a ,  w s z e l ­
k ie  s ą d y  i z w y c z a j e  ( w  j ę z y k u  polskim;)  wie lu  z d e p u ­
t o w a n y c h  naszej  p ro w in cy i  sp rz ec iw ia ją  się św ię te j  s p r a ­
w i e  c zc ig od nego  ka p ła na ,  chcąc  przy  daw n ie js z y m  po­
zostać.  Lecz  Bracia u w a ż m y  czys tą  m yś l  i dob re  ż y ­
czenia  dla nas w s p o m n i o n e g o  k a p ł a n a . —

Mając  z a p e w n i o n ą  N a r o d o w o ś ć  pols ką  w  w s z e lk i c h  
R ząd ach  G ó rn ego  Sz l ązka ,  w ie le  dob rego  p o z y s k a ć  i z a ­
b ezp ie czy ć  możemy.

1. Ł a t w o  m o żem y  dochodzić  d a w n y c h  p r z y w i l e j ó w  i 
p r a w  k tóre  pr zez  zmianę  i n ie s p ra w ie d l i w o ś ć  pr z o d k o ­
w i e  nasi ut raci l i  a z k tó ry ch  choc iaż  nie w sz y s tk ie ,  to 
p rz yna jmn ie j  n ie k tóre  mo gą  się j e s z c z e  dostać  w  r ę c e  i 
pos iad łość  naszą.

2. Mieszczanin lub w ie śn ia k  nie po t rzebu je  sz uk ać  t ło— 
m a c z a ,  p r a w n i k a  lub nauc zy c ie l a ,  a b y  mu p r z y s ła n e  pi­
smo z ur zędu  lub sądu pr ze t łu m aczy ł ,  w  tern go o ś w i e ­
cił ,  d ro g ę  w s k a z a ł ,  j a k  mu pos tąp ić  w y p a d  i.

3.  Mając  ja k ie  zaża len ie  lub proś bę  do j a k ie g o  w y ­
dz ia łu u r zęd u  nie po t rzebuje  sz uk ać  p isa rza  lab doradcy;  
p o n i e w a ż  sam w i e l e  r z e c z y  z a ła tw ić  z d o ł a — pros ta  j e ­
go  ch łops ka  Lo gi ka  będz ie  lepszem i dok ładni e j szem  
p r z e k o n a n ie m  nad n ie k tó re  w y k r ę t n e  A r t y k u ł y  p ra w a ;  
a tym sposob em lak w  p ie r w s z y m  j a k  drug im raz ie  u -  
nikti ie p iepo t rz ebnych  w y d a t k ó w .

4. Jeże l i  n i ek tór e  punk ta  o d e b ra n e g o  pisma b ę d ą  dla 
j e g o  pojęcia  nieco t r udn e ,  zapyta  i poradzi  się g r o m a ­
dy,  a b y  s ta rs i ,  do św ia dc ze ńs i  i mędrsi  objaśni l i  n i e p e ­
w n o ś c i  w  ja k i c h  zostaje.

Pr ac a  wóęc c zc ig odneg o  ks. S za f r an k a  z Bytomia je s t  
c e l em  na sz e g o  i n a s tę p n y c h  pokoleń  u szczęś l iw ien ia  — 
I le możnośc i  po pier a jmy J e g o  dążenia!  oby  z inn ych  ob­
w o d ó w  d e p u to w a n i  nasi ,  zaniecha l i  z g uby  na s z e g o  p le ­
mienia ,  z rzek l i  s ię p odobne go  da wn ie jsz em u  p o s tę p o ­
w a n ia ,  a n i e p r z e s ' a w a l i  pożądać  z a p e w n i e n i a  i z a b e z ­
p ie czen ia  dla nas N a r o d o w o ś c i  po lsk ie j .— Pamię ta jmy!  
że  z g u b i w s z y  N a r o d o w o ś ć ,  zg u b ie m y  i Re l ig ią  św ię t ą ,  
k tó r a  w  polskiej  k r w i  żadne j do tąd nie u legła  re formie  
od zaw ią zk u  s w e g o . —  Pamię ta jmy! że z g u b i w s z y  N a ­
r o d o w o ś ć ,  w ł o ż e m y  na k a rk ,  na nogi i sumie. i .e  nasze  
k a jd a n y  d o c z e s n e g o  i w ie c z n e g o  n ieszczęś  i a ; — to s a ­
mo n ie sz częśc ie  w ł o ż e m y  na dzieci  i p r z y s z łe  po kol e­
nia n a s z e .—  Pamię ta jmy! że s p o c z y w a j ą c e  popi o ły  n a ­
sz e  w  g ro b a c h  potomni  na ru sz ać  be lą — Ich r z e w n e  łzy  
i n a rzek an ia  na jo k ro p n ie j s ze  c i e rp ien ia  duszom n a s z y m

s p r o w a d z a ć  nie przestaną!  —  Pamięta jmy!  że nas c a ły  
ś w ia t  i I l i s to rya  sądzić  będz ie !—  Pamięta jmy!  że n i e o b -  
s t a w a ją c  za N ar o d o w o śc ią  i Re l ig ią  św ię tą ,  nie zamó ­
w i m y  na s t r a s z n e m  sądzie  P a n a  Boga,  k t ó r y  sam j a k o  
C z ł o w i e k  p ł a k a ł  nad  Je rozo l im ą miłą J e m u  Ojczyzną,  
p r z e w id u ją c  ok ro p n e  jej n i e s z c z ę ś c ie .—  Pamię ta jmy!  że 
m y  p ła k a ć  i n a r z e k a ć  a N i e m c y  c ie sz y ć  się będą ,  j e ­
żeli  się do ich N a r o d o w o ś c i  p r z y ł ą c z y m y ,  o p u ś c i w s z y  
nasze.  —  Czas  n i n ie j sz y  dla ca łe g o  G ó rne go  Sz lą zka ,  
ma z a p e w n ić  szc zęśc ie  1 i!) n i e szczęśc i e  raz  na zawsze .  
W s z y s c y  w ię c  Bracia w Imię Boga ,  w  Imię św ię te j  R e ­
ligii i N a ro d u  polsk ieg o  p iszmy i w o ła jm y  p o tę żnym  g ł o ­
sem na d e p u t o w a n y c h  naszych!  Niech bronią  p r a w  N a ­
ro do woś c i  naszej  polskiej! Niech bronią  p r a w ,  fundu­
sz ó w ,  K o śc io ła ,  i sz kó ł  ka to l ick ich .— X. G.

0 S z k o ł a c h  n a  S ź l ą z k t i .
S zk o ła  j e s t  n a jp ie rw s z ć m  i na jpo t rzebnić j szem u r z ą ­

dzen iem w  k ra ju ;  bo szkoła r oz sze rza  o ś w i a t ę ,  a na o ś w i a ­
cie ca ły  ś w ia t  ma s w ą  pods tawę .  Bo tylko ten p r a w ­
dz iwie  po c h rze śc iań s ku  ż y ć ,  i w i a r ę  w  u c z y n k a c h  o k a ­
z y w a ć  m oże ,  kto je s t  ośw ie con ym .  J a k ż e  to te sz k o ły  
są  u nas u r z ą d z o n e ?  W  G ó rn y m  Szlą zku ,  j e s t  nas polskiej  
m o w y  u ż y w a j ą c y c h  ( w e d ł u g  w y r a c h o w a l i  N i e m c ó w )  
5 0 3  t y s i ę c y ,  a po n iemiecku  m ó w ią c y c h  ty lko 2 0 0  t y ­
sięcy.  A  jak ie jże  to m o w y  u ż y w a ją  w Urzędach ,  w  s z k o ­
ł a c h ?  a j u ż e i  n iemieckiej .  J e s t  że to s p r a w ie d l i w ie  aby  
m y  Sz l ą z a c y  po polsku m ó w i ą c y ,  k tó ry ch  je s t  d w a  r a z y  
ty le  co N ie m c ó w  mieli dla te g o  zn iem czać  s ię .  że się 
Niemcom po n iemie cku  p isać  i mów ić  po d o b a?  — J ak lo ,  
N ie m c y  wT Po znan iu  upomina ją  się,  o to aby  miel i  n ie ­
mieckie sz k o ły  i s ą d y ? — a czemuż lo i my  nie m am y  się 
up om ina ć  o t o  a b y  nam s p r a w i e d l i w o ś ć  uczyniono.

Chłop  szlązki  po polsku u c z y ł  się od matki  p a c i e r z a — 
po polsku  t łu m a c z y  s w e  m y ś l i ,  po po lsku zanos i  modły  
do B o g a — a hę b iorą  go do s z k o ł y ,  uczą  po n ie m ie c k u ,  
i robią z n iego coś,  co w c a le  o św ie c o n e m u  n a ro d o w i  P r u ­
sk iem u zaszczytu  n ie p rz yn ie s ie ,  j a k ą ś  na po ły  n ie m i e c k o -  
po lską  i s to tę — c z ł o w i e k a  k t ó r y  ani p o l s k ic h ,  ani  n ie ­
mieckich  ks ią żek  rozumieć  nie m o ż e — c z ło w ie k a  k tó reg o  
szkoła  uczyni ła  nie zda tn ym  do przy jęc ia  oświa ty.  Tak i  
c h ł o p ,  gd y  dos tan ie  z ur zędu  pismo,  chodzi z nim od j e ­
dn eg o  do drug iego  kancel l i .s ty,  a ten nie umie jąc sam po 
polsku ,  p lec ie  bania luk i ,  tumani  c h ło p a ,  ho nie umie  
mu do br ze  w y t łu m a c z y ć .  Taki  pan u rz ę d n ik  n iech  s o ­
bie z e c h c e  p r z y p o m n ie ć  czy l i hy  mu mi ło by ło ,  g d y b y  
do niego  po polsku pisano,  a on nie m óg ł  z r o z u m i e ć ? — 
T a k ie  po s tę p o w a n ie  zmieża  tylko do tego  a by  lud p ros ty ,  
c h ło p ó w  w c iemnocie  u t r z y m y w a ć ,  i n ie wo l ić  do p r z y ­
ję c ia  n iemczyzn y.  Lecz  us i ło wan ia  te są próżne .  W i e ­
le już  czasu u p ły nę ło  j a k  nam N ie m c y  panuj ą ,  a czyli/ ,  
u le g ł  jak ie j  zmianie  ch łop sz lą zk i?  By na jm nie j ,  z a chow ał  
w i a r ę  p r z o d k ó w ,  j ę z y k ,  o b y c z a j ,  a n a w e t  st ro ju nu 
jo tę  n ie  zmieni ł .  K u p c ę w ,  ż y d ó w ,  u r z ę d n i k ó w ,  ty ch
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przenarodow iać można; ale chłop len od obyczaju przod­
ków nigdy nie odstąpi. Usiłowanie w ięc  narzucania 
n iem czyzny, jes t  tylko usiłowaniem, u trzym yw ania  ch ło ­
pów w  c iem n o c ie— a takie postępowanie ani w o lno­
ścią, ani konslytucyą zw ać by się nie mogło. Nie b e -  
dzie tu potrzeby fatygow ania się prowadzeniem^ linij g ra ­
nicznych (dem arkacyjnych). Niemcy błogo a szczęśliwie, 
mogą żyć obok S ław ian ,  ale niech dla nich sp ra w ie -  
dliwerni będą ,  niech im drogi do nauki i ośw iaty  nie ta­
mują. N iech4chłop szlązki oświeca się w macierzystym 
ję z y k u — niech szkoła po polsku dla polskiego języka 
używ ających, urządzoną będz ie— niech w Urzędach pol­
ski język  znsjdzie p rzy jęc ie ,  s łowem niech 5 0 0  tys ięcy  
S łow ian, doznaje tej sp raw ied liw ości,  jak ą  się cieszą 
Niemcy i Żydzi, o po łow ę mniej od S ław ian liczni. Tak, 
spraw iedliw ość nam Sławianom  wym ierzona być winna. 
Grom ady, gminy! zbierajcie się, w yseła jc ie  petycye do 
Berlina na ręce  deputow anych waszych, a żądajcie p rzy ­
w rócen ia  Wam narodowości waszej — Żądajc ie ,  bo W am  
konslytucyą żądać pozwala. Proście a będzie W am  dano. 
A  nie będą się w tedy  dziać takie sztuczki,  jak  się to 
n iedaw no stało, co to chciano by górnicy (bergm ani)  
podpisali niemieckie pismo, którego nierozumieli, a w 
którym stało że bergmanom dzieje się dobrze, bo talarka 
na dzień zarabiają. Dokażmy tego ,  aby do nas po pol­
sku pisano, a w tedy ani nas oszukiwać nie będą ,  ani 
się też damy oszukać.

Opole. d. 3. Października. Klub czyli T ow arzys tw o  
przyjaciół ludu w  tern mieście uradziło i ogłosiło a na­
w et do Berlina odesłało: iż sw ych deputow anych P. Bumkę 
i Schóna, za uczciwie postępujących i dobra ludu p ra ­
gnących nie uw ażają, przeto upraszają aby ich seim od­
w oła ł  i do domu im w rócić  polecił, gdyż takim ludziom 
losu sw ego pow ierzać nie chcą ani im płacić nie bę­
dą; którzy dla ludu nic nie czynią bo po prawej stronie 
zasiadają. Tóż ma zrobić i nasz Bytomski klub z P. Balim, 
którego już kilka razy napominali, a on od sw ego  nie 
odstępuje. Mają więc Bytomscy demokraci w  Sobotę 
napisać do deputowanego Ballego do Frankfurtu  że z nie­
go nie są kontenci — a zaś Xiedzu Szafrankow i poszlą 
do Berlina pochw ałę, za to iż za ludem się w stawia. 
Otóż widzicie kochani W ieśn iacy , iż Niemcy sami ch w a­
lą X. S zafranka— a my nie popieramy g o — nie przesy­
łam y do niego petycyj, aby popierać jego  żądania aby 
szkoła i rząd po polsku nas uczył i po polsku do nas pi­
sywał. Tak, ci tylko w arci pieniędzy naszych, co dla 
nas dobrze czynią ;  ale nie ci co się po prawej stronie 
rozpiera ją ,  i przeciw  nam działają. Teraz  w ięc  należy 
W am , abyście albo i W y  naganę Ballemu a pochw ałę 
X. Szafrankow i posłali, albo się przyśli do nas na tyęh 
adressach podpisać, które klub dem okratyczny niemie­
cki napisał.

K o l o n i a  (K oln) Ogłoszony tam dla niespokojności o 
których w  przeszłym Nrze. mówiliśmy stan oblężenia 
(B elagerungs Custand) ja k  donoszą gazety  ma być znie­
sionym d. 4  tego miesiąca.

HoliencolIeiT Sigm aringen d. 2 7 . W rześn ia  pow stały  
tu now e zaburzenia. Niemcy wyglądają teraz jak b y  owo 
m orze ,  co si to ślni do słońca jak  zw ierciadło, a pod 
piękną spokojną powierzchnią w ieloryby i różne m or-  
kie gady mają sw e ło ży sk a— prądy straszne po d ry w a­

ją  wody w te i ow e strony. Tak się też ma i z Niem ­
cami niby to spokój, a reakeyonarze  knują spiski na zgubo 
ludu, lud gdzieniegdzie pow sta je— szamoce się i upada, 
a dlaczegóż* upada? dla tego bo tylko nie k tórzy  chcą 
św iatła ,  p raw dy  i w olności— a reszta gnuśnieje, śpi, jak ­
by już w szystko dobrze było i nic do życzeń i do szczę­
ścia nie brakło.

Baden. Struve ow naczelnik  republikanów , choć miał 
być już w yrokiem  sądu doraźnego rozstrzelanym , j e ­
dnak pod sąd przysięgłych jes t  oddanym i jeszcze  żyje — 
wojsko jego  jednak  je s t  zupełnie  praw ie  rozbite ,— i 
w szystkie  ruchy pow stańcze uspokojone.

S t a r e  P r u s y .
C hełm no, dnia 23. W rześnia. U nas zebrało się li­

czne zgrom adzenie z powia u Chełmińskiego w polskićj 
resursie ,  aby zaw iązać powiatow ą Ligę Polską. Był to 
zaiste serca rozw esala jący  widok zobaczyć w  jednym  
gronie posiedzicieli dóbr, duchow nych i nauczycieli,  rz e ­
m ieślników i w ieśn iaków , wszystkich połączonych mi­
łością o jczyzny, przynoszących z praw dziw em  pośw ię­
ceniem składki na ołtarz o jczyzny , i wstępujących w 
polski zw iązek  w celu podźwignienia polskiej narodo­
wości w każdem w zględzie.

K rak ów . Miasto ciągle w  trw odze i bojaźni— chodzą 
pogłoski o nowej mającej wybuchnąć pomszczę. A  na­
w et już podobno chłopi galicyjscy podburzeni przez u rzę­
dników chcieli napaść Kraków. W szystko  to dzieje się 
dla tego że w ładza w ojskow a i urzędnicy n iem ieccy , 
w znieceniem  jakiego roz ruchu , chcą p rzerw ać  mające 
się poczynić narodow e urządzenia i p ragną aby mogli 
jeszcze  dłużej być samowładnemi panami tego * miasta. 
Jak to n iedaw no było, że J e n e ra ł  Schlik patrzy ł obo­
ję tn ie  na w szystkie  bezbrawia których się w ojsko na 
bezbronnych mięszkariców dopuszczało.

R o z m a i t o ś c i .
J a k o  ż y d  a r e n d a r z  s w o j e g o  P a n a  d z i e d z i ­

c z n e g o  c i e s z y .  Pew ien  Pan dziedziczny s traciw szy 
pańszczyznę i inne zyski z byw ałych  swoich poddanych, 
tak się zażalał: Ile to złego ten czas sprow adził!  Lud 
niepracuje już sw ym  panom; a sobie też nierobi! daro­
wano chłopom pańszczyznę a cóż mają z tego? czy zbo-  
gatl i?  nauczyli się tylko darem nictwa przez to! bo cho­
dzą po samych radach a nic nie robią; przez to upadnie 
tylko k r a in a ! — Żyd go tak cieszył:* O zaś., to będzie 
ja kos i! bo cóż to było kiedy pow stały  spółki m ierności— 
zdało się że już  żaden ani kieliszka wódki n iew yp ije ,  
a my szynkarze  pokapać musimy! T eraz  zaledwie trzy 
roki przeszły  a już ludzie p ijają, jako pijali. W szystko  
zaś to będzie lepiej. (Tyg. Ciesz.)

PO W IE ŚĆ  0  POCZCIWYCH WIEŚNIAKACH.
Było to w S ie rpn iu— W e  wsi jednej z prowincyi da­

wnej Polski, a dziś pod panow aniem Prusaków  będą­
cej, mieszkał poczciw y a bogobojny gospodarz imieniem 
Borek, ze sw ą rodziną i cze ladką— Jednego dnia, gdy 
już słońce skryło się za góry , p rzyszedł do chaty j a ­
kiś po chłopsku ubrany, ale snać było że to jakiś  zna­
czny a piśm ienny człowiek — Nie rzek ł  on wchodząc 
po niem iecku, ale pochw aliw szy  Boga po polsku, mó­
w ił  tylko krótko a zw iąźle, prosząc o przyjęcie  g  i do



f r a c y . - -  „Kogą, s ierpem,  grabiami,  znam każdą robotę, 
a chociaż nie tak wprawnie ,  nie tak zręcznie jak  w y ,  
wszelako pornódz,  jest  mym jedynem życzeniem,  p ra -  
gnęc być wam uży tecznym."— Z łzami wdzięczności  
przyjęli  jego ofiarę, ale zarazem z nieznacznym uśmie­
chem z grubej roboty szlachcica. On zaś oddawszy  go ­
spodyni zegarek z łańcuszkiem,  płaszcz i zawinięcie  z 
pełnym woreczkiem pieniędzy do schowania,  pospieszył 
na pole, i nie leniwo,  ale z cała silna wola,  która w szy ­
stkiego dokaże,  wzią ł  się do pracy,  w e z w a w s z y  Boga 
na pomoc. Robola mu się też powiodła.  Na pod kurek 
(drugie  śniadanie zwyczajem i nazwiskiem hujawiackim) 
gosposia przyniosła chleba z pieczenia,  a na obiad p r z y ­
jechali  z p i erw szą  furą do stodoły.— Nieznajomy przy 
zwozie zr acho wane  każdego gatunku zboże osobno za­
pi sywał  krzyżykami  po nad wro ty  klepiska i s t rony zło­
żonego gatunku,  tak było codziennie,  i tydzień jeszcze 
nie upłynął ,  już  wszystko było w stodole,  prócz lnu i 
i konopi .— Gdyż zwyczajem oględnych gospodarzy wszy 
stkiego w  miarę potrzeby siali, aby niczego nie zabra­
kło jak  w  komorze tak w  oborze. W  kiólce  nieznajo­
my całą wieś  zaczął zatrudniać,  i każdy na swój spo­
sób różne czynił  domysły,  a że to było w czasach naj­
późniejszych,  że Polak potrzebujący schronienia,  w szę ­
dzie był ścigany,  przepędzany i w yp ędzany  przez pru­
skie^ władze ,  wzięli  go za takiegoż tułacza,  zaczęli więc 
narady .— Był w tejże wsi szkolnik rodem pruski Nie­
miec. z łoś l iwy nasz nieprzyjaciel ,  zaczął  on rzucać ró­
żne post rachy,  wprzód cichaczem doniósłszy do pobli­
skiego mias teczka.— Rozpowiadał  za rzecz pewną,  że 
gospodarza Borka rząd wskaże  na znaczną pieniężna 
karę,  a może i więzienie za przechowywanie  podejrza­
nego Polaka bez pozwo enia Lantrata;  a lego w łócz ę­
gę,  mówił  on, natychmiast  odwieść każą Moskalom.— 
Przerażone kobiety temi odgróżkami , właśnie  z ostatnią 
furą do stodoły powracających z pola, powitały lak n ie-  
pocieszną nowiną.  — Podróżny był  milczący,  bacznem 
tylko okiem śledził  wszystkie jak najmniejsze wrażenia 
całej rodziny,  której cz łonkowie jednozgodnie  oświad­
czyli gotowość bronienia podróżnego,  chociażby każdy 
kosztem własnej  osoby,  aby go nie oddać Moskalom.— 
Stary Borek Tadeusz ,  mówił  do sw ego syna Kazimierza: 
„S ynu !  nie na to Bóg nam dał k aw a ł  chleba i kaw ał  
w łasnego  dachu,  aby wygodnie  spać i jeść  ale są to skarby 
w  ręku naszym dla g łodnego,  spragniom g )  i znużonego,  
a któż dziś tego najwięcej  potrzebuje jak  Polak!— Mój 
dziad pradziad,  n iewypuszcza ł  głodnym od siebie nawet  
i nieprzyjaciela.  Dom jego tylko dla zbrodni był  zam­
knię ty .— A my dziś nie mamy w  własnym domu mieć 
dozwolono swego  brata jednej  k rw i ,  jednej  religii w ł a -  
snego ziomka przyjmować ,  z domu go w y p y c h a ć ? — 
Oni nam chcą powoli  wyniszczyć ca ły  w p ł y w  naszej 
religii,  chcą nas zmusić,  aby dzieci nasze w  szkołach 
b y ły  wyj ę t e  z pod opieki ks ięży naczelników naszej 
ojców w i a r y — powoli ,  powoli  zamienić by nas chcieli 
na n iewolników Tureckich,  już im dziś mało do lego 
braknie.— Bracia brońmy p ra w naszych dopóki jeden 
pomiędzy nami, brońmy na mocy prawa ludzkości w szy ­
stkim przystępnego.— Co się tyczy urzędów od ministra 
zacząwszy  aż do strażnika granicznego,  czy jes t gdzie 
P o la k ? — N aw et  przy szosie za nasze własne  pieniądze 
wolno nam tłuc kamienie,  ale dozorcą tylko Niemiec 
fryć mnsi,— Już i księży nasełają nam, k tórych rozumieć

nie możemy ani n akazan iu ,  ani na spowiedzi ,  k tórz \  
kochają Niemców,  a nienawidzą Polaków,  i są nawet  n ie­
przyjaciółmi swych kolegów za to, że po naszemu,  po 
poczc iwemu,  po polsku myślą.— Boże zmiłuj się nad na­
mi!— Nie daj nas w moc nieprzyjaciół  naszych'  Jes t  
też to już tego za wiele.  Bracia! wszak go n :e d am y .— 
nie! nie damy ,"  jednogłośnie zawołała cała g rom ada ,  
która na widok zbliżających się żandarmów otoczyła nie­
znajomego z całą Borka rodziną .— Nieznajomy rzuca się 
w objęcie sw ym  braciom skorym na jego obronę. P ła ­
cze ,  ściska, całuje każdego z nich nieposiadając się z 
radości; „O! ludu Polski, tobież to dźwigać niewol i 
pęta.— Tobie,  cobyś powinien innym przewodniczyć s w e -  
mi cnotami.— Bracia! wierzajcie,  zawołał ,  chelnie zniosę 
teraz największe meczernie i tysiąc na raz / śmie rc i  za 
ten jeden moment .— Nie zginie Polska ,  b o n i e  ginie w  
nas miłość Ojczyzny.— Przypuśćcie do mnie żandarmów."  
Nie! nigdy jak Bóg Bogiem prędzćj polegniem! „Chce ­
cie mnie zbawić kosztem własnego  mienia,  własnego 
życia — tego też pragnąłem.— Pałrzajcie narody i chylcie 
czoła.— Osądźcie,  co war ta  lego rodzaju ś lachelność ludu 
tego co rnowią że n ieoświecony,  praw'da.— Ale da Bóo- 
11,1111 nadzie ję,  że mając tak jasną  duszę,  i w  głowie  się 
wkrótce  rozjaśni ,  poznają dzieci nasze , ‘ i całą siłą w e z -  
mą się do nauk, aby się nie przechwala l i  obcy sw ym  
wielkim rozumem. A teraz panowie żandary  o to mój 
paszport  i karla legi tymacyjna,  a w y  bracia darujc ie,
żem wam zaraz o moich świadectwach nie powiedzia ł .__
Pragnąłem was  poznać z prawej  polskiej cnoty,  i eh ę -  
tniebym oddał  resztę mego życia za drogą podobną chwi­
lę- 0 ! tak, dopókąd w sobie my czuć bedziemy życie 
narodowe,  dopóki Boga po polsku‘kochać będziemy, do­
póki nie usuniemy ręki bratu naszemu, dopóki matki po 
polsku z dziećmi pacierz mówić będą, dopóki nasza mło­
dzież przy ochocie nie zapomni: „Jeszcze  Polska nie 
zginęła ,1- dopóki o odzyskanie naszej Ojczyzny modlić 
się będziemy do matki Boskiej Królowej  Polskiej,  do­
póki nasza miłość będzie prawdz iwa,  nasze dążenia będą 
jed ne i te same, kmiotka z panem i pana z kmiotkiem* 
dopóki boleć nas będą męki i zniewagi  rodaków jak  w ł a ­
sne,  dopóty wierzyć  nam t rzeba w  odrodzenie wolnćj 
i niepodległej  Polski i w  byt nasz narodowy.  Te nadzieje 
krzepić i zbogacać w  sobie a wszczepiać  w dzieci każdego 
z nas jest  świętym obowiązkiem."

Żandarmi przej r zawszy papiery,  przeprosil i  n iezna­
jomego,  pokłonili  się i odjechali.— A w drodze będąc sam 
na sam z sobą,  musieli oddać sprawiedl iwość  polskiemu 
ludowi,  i z mimowolnem wielbieniem przyznali ,  że naród 
z taką silną miłością Ojczyzny zginąć nie może.— Nasz 
nieznajomy zaś pozostał  dłużej wśród  przykładnej  ro­
dziny,  ob iecawszy im wykładać  niektóre wiadomości  
historyi naszego narodu dawnych  wieków i t łumaczyć 
dążenia dzisiejsze,  dając im za nasło: „jeden za w s zy ­
stkich, wszysc y za jednego."

(Z  Szkółki naród.  Chełm.)

W y j ą t e k  z S ł ó w  w i e s z c z y c h .
X. Lamenerjo. §. / /

Nadstawcie s łuchu i powiedzcie  mi ,  skąd się bierze 
ten g w a r  pomieszany,  n ieobięty,  d z iw n y ,  który was  do­
chodzi ze wszech stron?

Przyłóżcie rękę  do ziemi , i powiedzcie mi d l a c z e g o  
ziemia się zatrzęsła.
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Nieznane nam mocy św iat wzruszają: widać tam dzia­
łanie samego Boga.

Azali nie każdy jes t  w  oczekiw anin? Ażeli jes t  serce 
k lóreby  nie bilo?

Synu człow ieczy, wstąp na wysokości i oznajin co 
widzisz.

W idzę na niebie siny obłok, a w  około niego odbłysk 
czerw ony  jak b y  od pożaru.

Synu cz łow ieczy, co widzisz je szcze?
W idzę ,  jako morze wznosi sw e  fa le ,  i jako gory  po­

trząsają swojemi grzbietami.
W id zę ,  że rzeki swój bieg odm ieniają , pagórki się 

chwieją  i zapadają w  doliny.
W szystko  się w strząsa, w szystko się porusza, i w szy­

stko now e w ejrzen ie  przybiera.
Synu cz łow ieczy, co widzisz jeszcze?
W idzę tumany prochu w  dali, jako się w e wszystkich 

k ierunkach  rozchodzą, śc ie ra ją ,  mieszają, i zbijają. W  
poprzek  miast przechodzą, a kędy  przejdą, nic nie w i­
dać za niemi tylko równinę.

W id z ę ,  jako ludy powstają w  zg ie łku ,  — kró low ie  b le­
dną pod znakami sw ego  majestatu— Jes t  pomiędzy nimi 
a ludami w ojna, wojna - na zabój.

W idzę  jeden  tron strzaskany , dwa trony  s trzaskane ,  
a ludy rozpraszają  po ziemi szczątki ich.

W idzę ,  jako  jeden  lud w alczy  jak  Archanioł Michał 
w a lczy ł  z Szatanem. Uderzenia jego  są po tężne , ale on 
jes t  nagi, a n ieprzyjaciel jego  okry ty  ciężką zbroją.

O Boże! on upada ,  odebrał raz śm ierty lny— N ie ,  ra ­
niony ty lk o — Maryja Boga Rodzica Dziewica, otula go 
płaszczem swoim, uśmiecha się do niego, i unosi go na 
czas z bojowiska.

W idzę ,  jako drugi lud w alczy bez p rzestanku , i jako 
w  tej w alce , od chwili do chwili, now ych  sił nabywa. 
Ten  lud nosi znak Chrystusow y na sercu  swojem.

W idzę  lud trzeci, k tóry  sześciu królów  przygniotło 
swemi nogami, a po w ielekroć da znak życia, tyle razy 
po sześć nożów  zatapiają oni w  jego  gardle.

W idzę na obszernej budowli, w ysoko w pow ietrzu , 
krzyż który zaledwo mogę rozpoznać, bo go czarna o -  
słona zakrywa.

Synu cz łow ieczy ,  co widzisz jeszcze?
W idzę zamęt na wschodzie: w alą  się tam starożytne 

gm achy, stare  kościoły w proch się rozsypują ,  W schód 
wznosi sw e  o cz y ,  jakby  szukał innych w ielkości,  i in­
nego Boga.

W idzę ku zachodowi niew iastę  bezpiecznego spoj­
rzen ia ,  z czołem w yj ogodzonem; odw raca ona mocną 
ręką letkie skiby, a w szędy  gdzie tylko zaorze, podno­
szą się plemiona ludzkie, w zyw ają  ją  w modlitwach sw o­
ich, i b łogosławią jej w  pieśniach swoich.

W idzę od północy ludzi którym trochę gorąca zosta­
ło w głow ach, i to je  jeszcze  upaja: a!e Chrystus dotyka 
ich znakiem swoim, a serca ich znowu bić poczynają.

W idzę  na południu pokolenia om dlewające pod cię­
żarem jak iegoś  p rzek lęc tw a ;  ciężkie brzeinie uciska j e ,  
chodzą schylone; ale Chrystus dotyka je  swoim znakiem 
i znowu powstają.

Synu człow ieczy, co widzisz jeszcze?
Nic nie odpowiada: wołajmy znowu.
Synu cz łow ieczy ,  co w idzisz?
W idzę że Szatan ucieka, a Chrystus otoczony Aniołami 

królow ać przychodzi.

J a k i  b y ł  d o t ą d  s z l ą z k i  n a r ó d  w a u s t r y i ,
Kiedy się do niedawna jeszcze zapytał Szlązaka: do 

jak iego  należysz narodu? odpowiedział on: niewiem. T y l­
ko kiedy się go zapytano: jakóż mówisz? w tedy  w ie -  
dżiał odpowiedzieć: że po polsku. Tak wygubiono w  
szlązkim narodzie pamiątkę przodków  jego , iż napom­
niał zkąd pochodzi; i tak też wyduszono w  nim św ia­
domość, iż n iewiedział do jak iego  narodu należy. Gdy 
naszą mową, je s t  mowa polska, należem y tedy my S z lą -  
zacy  do narodu polskiego. A  gdy Po lacy  należą dó 
Sfawiańskiego narodu, tedy my Szlązacy też się l icze -  
my do w ielkiego słowiańskiego narodu; ani się nie bę­
dziemy w styzdić za miano nasze: „S faw ian in“ które nam 
Niemcy co zwykli pogardzać każdy cudzy naród, jako 
żydzi za starego testamentu, chcą przekręcić  na imię 
S łow aków . My się nie nazyw am y S ło w acy ,  ale S fa -  
w ianie , t. j. synow ie s ław y , a s ław ę  gotuje nam przy­
szłość nasza. Tyg. Ciesz.

N a j n o w s z e  w i a d o m o ś c i .

Racibórz. Kanonik Hide obrany został deputowanym  
do Frankfurku  w miejsce Lichnowskiego. Odbył się tu 
także obchód pogrzebow y za dusze Lichnowskiego. Ży­
dzi modlili się za niego.

G orzów  (L andsberg) w  Górnym Szlązku. 1. Paź­
dziernika odbyło się po raz p ie rw szy  Zgromadzenie ludu, 
liczące około 2 tysięcy. P. Minkus deputow any z Sej­
mu Berlińskiego zasiadający po lewej stronie, miał do 
ludu m ow ę po polsku i zapew nia ł że ciężary  uciskające 
ch łopów  będą ulżone. Podobneż zgromadzenie ludu j e ­
szcze liczniejsze odbyło się 2. Października w Olesznie 
(R osenberg).

Illllczytl. Odbywają się tu aresztow ania chłopów w in­
nych w teraźniejszych poruszkach—  nadto wiele  w oj­
ska p rzybyw a w  te strony.

Berlin na posiedzeniu sejmu 3. Października radzono 
aby ininisteryum berlińskie co się tyczy sp raw  i zaiść 
z Danią (denem ark )  działało wspólnie i zgodnie z F ran ­
kfurtem.

B e r l i n  Emigranci polscy, to je s t  ci co to wygnani 
przez rządy z swej ojczyzny, tułali się po obcych k ra ­
ja c h ,  a teraz w racając  do domów, byli przez rząd pru­
ski połapani i przez 4  miesiące w  fortecy W eichselm unde 
trzymani, n iedaw no zostali wypuszczeni, ale ich zaraz 
do Francyi napow rót odesłano. Gdy przez Berlin prze­
chodzili wołano z okien: Noch ist. Polen nicht ferloren. 
Cóż im biedakom z takiego powitania przyjdzie, k iedy 
im do ojczyzny w rócić nie dadzą, tylko jak b y  bydło 
przeganiają.

Frankfurt nad Menem. W szystk ie  praw ie  kluby czyli 
tow arzystw a demokratyczne niem ieckie— usiłują się z ie -  
dnoczyć i odw ołać deputowanych z sejmu frankfurckie­
go, zasiadających po p raw icy , aby wrócili do domu, a 
nie brali napróżno pieniędzy.

W ę g r y .

Madziary biorą górę nad Se.rbami— a w odz S faw ia -  
nów  miał być pobiły.


